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Krzysztof Groniowśki

EMIGRANCI Z ZABORU PRUSKIEGO 
W STANACH ZJEDNOCZONYCH

W kształtowaniu się największego skupiska polonijnego, jakie powsta­
ło w Stanach Zjednoczonych, rola im igrantów  z zaboru pruskiego była 
bardzo istotna. To oni, poza nielicznymi uczestnikami pow stań narodo­
wych, stanowili pierwszą falę wychodźstwa. Jako najstarsi osadnicy do­
minowali początkowo w  życiu społecznym.

Badacze ruchów m igracyjnych różnie oceniają liczebność imigrantów 
z zaboru pruskiego. Samuel Fogelson pisał o 250—300 tys. w  latach 1871— 
1895 oraz 50 tys. w  1895— 1913 r. Victor G reene przyjmował, że w latach 
1871— 1899 było ich 382 tys., zaś 52 tys. w  okresie następnym . Andrzej 
Brożek liczbę 550 tys. określił jako maksim um; o 600 tys. wspominał, 
piszący najwcześniej, dyplom ata Mieczysław Szawleski h

Szacunki te nie dają się oczywiście weryfikować zarówno w  oparciu
0 statystykę amerykańską, jak i pruską. Federalny spis ludności z 1900 
roku wykazał zaledwie 383 510 osób, które nie istniejącą jako państwo 
Polskę zadeklarowały, jako k ra j pochodzenia. Z tej liczby 150 232 osoby 
pochodziły z zaboru pruskiego.

Wychodźcy z tego zaboru osiedlali się zwłaszcza w stanach Środkowe­
go Zachodu. Były to Illinois (37,5 tys.), Wisconsin (25,6 tys.) i Michigan 
(20,2 tys.). Dalsze dopiero skupiska stanowiły stany  NoWy Jo rk  (19,8 tys.)
1 Pensylwania (14,3 tys.), obok Ohio (8,7 tys.), Minnesoty (8,2 tys.) i India­
ny (4,2 tys.). W kolejnych pięciu stanach spis wykazał po około 1,5 tys. 
polskich przybyszów z zaboru pruskiego, w  pięciu dalszych poniżej ty ­
siąca. Wskazuje to na  ich kierowanie się zaTÓw.no do rolnictwa, jak i w iel­
komiejskich ośrodków przemysłowych. Ówczesne polonijne skupiska w 
stanach Illinois, Wisconsin, Michigan, Ohio, Minnesota i Indiana rek ru to ­
w ały się w  większości z przybyszów z zaboru pruskiego. W drugim, trze ­
cim i p iątym  z tych stanów  była to przewaga ogromna.

1 S . F o g e ls o n ,  R o ta  w ę d r ó w e k  w  r o z w o j u  d e m o g r a f i c z n y m  P o l s k i ,  E k o n o m is t a ,  1937, t .  i ,  
s. 73; V . R .  G r e e n e ,  P r e -W o r ld  W a r  I E m ig r a t io n  to  th e  U n i t e d  S ta te s .  M o t iv e s  a n d  S ta t i s t ic s ,  
T h e  P o l i s h  R e v ie w ,  1961, n r  3, s .  50; A . B r o ż e k ,  R u c h y  m i g r a c y j n e  z  z i e m  p o ls k ic h  p o d  p a ­

n o w a n i e m  p r u s k i m  w  ta t a c h  1850—1918, w :  E m ig r a c ja  z z ie m  p o ls k ic h  to c z asach  n o w o ż y t n y c h  

i  n a jn o w s z y c h ,  r e d . A . P i lc h ,  W a r sz a w a  1984, s .  169; M . S z a w le s k i ,  W y c h o d ź s t w o  p o ls k ie  to  S t a ­

n a c h  Z je d n o c z o n y c h  A m e r y k i ,  L w ó w  1924, s . 17.
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Natomiast im igranci z dwóch pozostałych zaborów byli najliczniejsi, 
w  świetle danych spisowych, w  Pensylwanii, największym am erykańskim  
zagłębiu w ęg low ym 2.

Tabela 1
Im igranci z zaboru pruskiego w miastach 

w r. 1900

Tabela 2.
Udział P rus Wschodnich 
w em igracji zamorskiej

M ia s ta L ic z b a
P r z e w a g a

d r u g ie j
g e n e r a c j i

L a ta
L ic z b a

e m ig r u j ą c y c h

Chicago 111. 32 995 -b 1881—1885 9572
Milwaukee Wis 15 115 + 1886—1890 9755
Buffalo NY 13 092 + 1891—1895 8282
Detroit Mich 10 703 + 1896—1900 2526
Toledo О 3 824 + 1901—1905 2562
Cleveland О 3 577 — 1906—1910 2540
Pittsburgh Pa 3 515 — 1911—1914 1363
South Bend Ind 2 763 + ź r ó d ło :  H . R o g m a n n ,  D ie  B e v ö l ­
Nowy Jo rk  NY 1 881 — k e r u n g s e n t w ic k lu n g  ln  P r e u s s i -
Filadelfia Pa 1 728 — sc h e n  O s te n  ln  d e n  le t z t e n  h u n d e r t

Bay City Mich 1 716 _ J a h r e n ,  B e r l in  1937, s s .  236—238;

St. Louis Mo 1 192 _ o b lic z e n ia  w ła s n e .

G rand Rapids Mich 1 060 +
Erie Pa 1 013 +
Ź ró d ło :  T w e l f t h  Census o f  th e  U n i t e d  S ta te s  t a k e n  In 
th e  y e a r  1900. P o p u la t io n ,  v o l .  1, W a s h in g to n  1901, 
s s .  793—795.

W bezpośrednim sąsiedztwie Chicago, w  podmiejskich osiedlach po­
w iatu  Cook, zamieszkiwało jeszcze 1290 im igrantów  z zaboru pruskiego. 
Spośród 14 miast wymienionych w  tabeli 5 (Toledo, South Bend, Bay 
City, G rand Rapids i  Erie) były to  ośrodki, jak na tam tejsze w arunk i n ie­
wielkie, z ludnośeią nie przekraczającą 100 tys. osób.

Spis federalny 1910 r. wykazał 190 096 Polaków  przybyłych z zaboru 
pruskiego, co stanowiło 20,1% pierwszej generacji z ziem polskich. W rejo­
nie wschodnim półnom o-centralnym  zamieszkiwało ich aż 115 538, w 
środkowo-atlantyckim  47 6093. Do pierwszego z tych rejonów  należały 
stany Illinois, Michigan, Wisconsin, Ohio i Indiana, do drugiego Pensyl­
wania, Nowy Jo rk  i New Jersey.

Według sta tystyk i pruskiej, zamorskie wychodźstwo w latach 1871— 
1914 z Pomorza Wschodniego objęło 303 174 osoby, z czego na P rusy  
Wschodnie od r. 1880 przypadało 37 760.

2 T w e l f t h  C ensus  o f  th e  U n i t e d  S ta te s  t a k e n  i n  t h e  y e a r  1900. P o p u l a t i o n ,  v o l .  1, W a s h in g ­
to n  1901, s .  C LXXV TI—C L X X 1X , 792—862, 875—877.

3 T h i r t e e n t h  C ensus  o f  th e  U n i t e d  S ta te s  t a k e n  i n  th e  y e a r  1910. A b s tr a c t  o f  th e  Census,  

W a s h in g to n  1914, s .  193.
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Z Poznańskiego w  latach 1871— 1914 emigrowało 267 981 -osób, ze Ślą­
ska 75 783. Wszędzie, z w yjątk iem  P ru s  Wschodnich, kulm inacja p rzypa­
dła na pierwszą połowę lat osiemdziesiątych. W Wiełkopolsce w  latach 
osiemdziesiątych emigracja zabrała 82,8% przyrostu n a tu ra ln eg o 4 i do­
piero rozwój przem ysłu zachodnich prow incji niemieckich, przy  równo­
czesnych zmianach w  dźwigającej się z upadku gospodarce chłopskiej, za­
hamował wychodźstwo zamorskie. W ogólnopaństwowej czołówce, w  latach 
siedemdziesiątych, obok Poznańskiego i Pomorza Gdańskiego znalazło się 
też Pomorze Zachodnie z wysoką liczbą zamorskich em ig ran tó w 5. W ięk­
szość wychodźców zamorskich kierowała się do Stanów Zjednoczonych, 
a początki tego ruchu na Pomorzu Wschodnim przypadły już na la ta  pięć­
dziesiąte.

Tabela 3. Em igracja do Stanów Zjednoczonych w latach 1871—1914

L a ta P o m o r z e  W s c h o d n ie P o z n a ń s k ie Ś lą s k

1871—1875 40 736 35 537 8 943
1876—1880 22 328 18 055 5 879
1881—1885 81 681 71 063 21 724
1886—1890 64 775 46 063 10 554
1891—1895 44 627 38 531 9 046
1896—1900 7 598 9 410 2 574
1901—1905 10 980 17 205 2 976
1906—1910 7 261 10 641 2 888
1911—1914 3 554 4 432 1 632

Ź ró d ło :  V ie r t e l j a h r h e f t e  zu r  S t a t i s t ik  d e s  D e u t s c h e n  R e ic h s  1873—1879, 1892—1912, 1914; M o n a ts -  
h e f t e  zu r  S ta t is t ik  d e s  D e u t s c h e n  R e ic h s  1880—1891; S ta t i s t i c h e s  J a h r b u c h  fü r  d a s  D e u t s c h e  
R e ic h ,  1914, s . 36; d a n e  z  P o m o r z a  W s c h o d n ie g o  d o  г. 1895: К .  Watfda, M i g r a c j e  lu d n o ś c i  w i e j ­

s k ie j  P o m o r z a  W s c h o d n ie g o  to  l a t a c h  1850— 1914, W r o c ła w  1989, s . 97; o b l ic z e n ia  w ła s n e .

W Poznańskiem pierwsza kulm inacja przypadła n a  la ta  1872— 1873 
(13 305 i 10 792 em igrantów  do Stanów Zjednoczonych), druga na okres 
1880— 1884, ze szczytem w  r. 1881 (22 504 wychodźców). Przełom  la t 
osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych przyniósł kolejny wzrost ruchu, ze 
szczytem w  r. 1891 (15 571 osób). W sumie wyjechało z te j prowincji 
250 937 osób, do czego należy doliczyć szacunkowo 12 tys. w  okresie 
wcześniejszym.

Odpowiednie dane ze Śląska to 66 216 osób od r. 1871 i 6 tys. wcześ­
niejszych wychodźców. W porównaniu z Poznańskiem w ahania były mniej

4 S . B o r o w s k i ,  R o z w ó j  d e m o g r a f i c z n y  i  p r o b l e m  m a l t u z j a ń s k i  n a  z ie m ia c h  p o ls k ic h  p o d  

p a n o w a n i e m  n i e m i e c k i m  w  l a t a c h  1807— 1914, w :  P rzesz ło ść  d e m o g r a f i c z n a  P o ls k i ,  t .  3, W a r sz a ­
w a  1970, s .  141.

5. D r e w n ia k ,  E m i g r a c j a  z  P o m o r z a  Z a c h o d n ie g o  1816— 1914, P o z n a ń  1966, s s .  56—64; A . B r o ­
ż e k , o p . c i t . ,  s .  166.
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gwałtowne, słabszy spadek w  latach 1874— 1875 i 1882— 1883, wreszcie 
w 1892 powolniejszy ponowny wzrost.

Na Pomorzu Wschodnim liczba emigrantów w  latach 1871— 1914 wy­
nosiła 283 540, do tego dochodzi szacunek 13,5 tys. z okresu wcześniejsze­
go. Powoli w zrastał procentowy udział P ru s  Wschodnich. W yraźniej za­
znaczył się od połowy dziewięćdziesiątych, najwyższy szczyt nastąpił do­
piero w r. 1891.

Tabela 4. Emigracja z P rus Wschodnich do Stanów  Zjednoczonych

R o k L ic z b a
e m ig r a n t ó w

Rolo' L ic z b a
e m ig r a n t ó w

1879 419 1897 331
1880 1 038 1898 254
1881 2 219 1899 446
1882 1 728 1900 424
1883 1 685 1901 270
1884 1620 1902 476
1885 1 618 1903 594
1886 1 520 1904 477
1887 1 695 1905 489
1888 1 838 1906 551
1889 1 821 1907 604
1890 I 807 1908 382
1891 2 231 1909 390
1892 2 040 1910 421
1893 1573 1911 349
1894 565 1912 279
1895 478 1913 404
1896 503 1914 153

2 r ó d ło ;  M a t e r ia ły  s t a t y s t y c z n e  j a k  w  t a b e l i  3.

P rasa starała się odstraszać od wychodźstwa. Również w „Gazecie Ol­
sztyńskiej” w r. .1894 podawano hiobowe wieści o położeniu emigrantów, 
jak i sytuacji w  protestanckim otoczeniu e.

Przewaga emigrujących kobiet zaznaczyła się w yraźnie n a  Pomorzu 
Gdańskim od r. 1885, w  Prusach Wschodnich od 1893, w  Poznańskiem od 
r. 1894. Na Śląsku natom iast cały czas przeważała emigracja mężczyzn. 
Niewielka była, w  przeciwieństwie do pozostałych zaborów, reemigracja.

Stefan Ramułt w  r. 1893 szacował przebyw ających w Stanach Zjedno­
czonych Kaszubów na 60 tys. Pod w pływ em  Hieronima Derdowskiego, 
6 lat później, podwyższył ten  szacunek o 50%, z najw iększym i skupiska­
mi w  Illinois i Wisconsin (zwłaszcza w  Milwaukee oraz wśród farm erów  
w  powiecie Portage), w  Detroit i Winonie 7. Dziś dane te uważa się za

6 A . Waka-r, W . W r z e s iń s k i ,  G a z e t a  O ls z t y ń s k a  w  l a t a c h  1886—1939, O lsz ty n  1986, s . 78.
7 S . R a m u łt ,  S t a t y s t y k a  lu d n o ś c i  k a s z u b s k ie j ,  K r a k ó w  1899, s s .  235— 240.
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przesadzone. Badania ks. W ładysława Szulista, w  oparciu o księgi para­
fialne, w ykazują w stanie Wisconsin nap ływ  głównie z powiatów k a r­
tuskiego, kościerskiego i chojnickiego, a w  Milwaukee też z puck iego8. 
S. R am ułt kładł natom iast nacisk na wychodźstwo z bytowskiego, kościer­
skiego, chojnickiego i człuchowskiego.

W r. 1899 organ Związku Narodowego Polskiego „Zgoda” pisał o fa r ­
m erach ewangelickich w  P o u n d 9 w  powiecie M arinette, w  północno- 
-wschodniej części Winsconsin na pograniczu stanu Michigan. Byli to Ma­
zurzy. Późniejsze przekazy dotyczące te j miejscowości wspom inają już 
o polskich baptystach.

W historiografii przew ażają opinie o lepszej adaptacji wychodźców 
z zaboru pruskiego i ich późniejszym awansie do szeregów klasy  śred­
niej (middle class). Ostatnio, w  sposób nieco skrajny, poparł je John  Bu- 
kowczyk na przykładzie ośrodka przem ysłu rafineryjnego Bayonne w sta­
nie New Jersey, w  latach 1915— 1925. Zdaniem J. Bukowczyka, choć emi­
granci z innych zaborów mogli znaleźć się w  szeregach klasy średniej, 
ogromną większość polskich właścicieli przedsiębiorstw  stanowili p rzyby­
sze z zaboru pruskiego —  bogatsi, posiadający więcej nieruchomości, wyż­
szy poziom w ykształcenia i lepszy status społeczny. Owi właściciele skle­
pów i wolne zawody stopniowo obejm owały przywództwo w polonijnym  
Bayonne 10.

Hutniczy pensylw ański P ittsburgh  przedstawiał, w  świetle spisu 1900 
roku, nieco inny  obraz. W 289-osobowej próbce mężczyzn deklarujących 
się jako Polacy z zaboru pruskiego, 4,4% należało do niższej kategorii p ra ­
cowników umysłowych, a 9% do robotników  w ykwalifikowanych. Chociaż 
udział w  tych grupach był wyższy niż w  s truk tu rze  przybyłych z pozo­
stałych zaborów, jednak przewaga niew ykw alifikow anych robotników 
była ogromna. Do tego dodać trzeba dużą stabilność zawodową, z ruchem  
ku zajęciom półw ykw alifikow anym  w  tej sam ej fabryce, nie zm ieniają­
cym  zasadniczo statusu. W ciągu dw udziestu la t w śród tych, k tórzy  po­
zostali na miejscu, ruch  w  górę objął 26,1%, ale 17,4% przesuwało się 
w przeciwnym  kierunku. Postęp zarysował się w pierwszym  pięcioleciu, 
lata 1910— 1915 przyniosły w yraźny regres. Do 1920 r. 15,8% robotników 
niew ykw alifikow anych uzyskało kw alifikacje, 10,5% awansowało na  p ra­
cowników umysłowych. Porów nanie za 30 la t w ykazuje stabilność 71,8% 
(u Włochów 72,1%), aw ans 20,4%, spadek 7,8%. O dsetek właścicieli domów 
w ahał się w  różnych okresach od 20% do 36,6%, najw yższy był w  roku 
1920

8 W . S z u l i s t ,  Z  g e o g r a f i i  o s a d n i c t w a  i  d z i a ł a l n o ś c i  K a s z u b ó w  w  S t a n a c h  Z j e d n o c z o n y c h ,  

S t u d ia  P o lo n i j n e ,  1981, t .  4, s . 297; t e n ż e ,  Z p r z e s z ł o ś c i  K a s z u b ó w  w  P o lo n i i ,  W is c o n s in ,  
ib id e m ,  1984, t .  6, s s .  305—310.

9 Z g o d a ,  1899, n r  21.
10 J .  B u k o w c z y k ,  P r z e m i a n y  e t n l c z n o ś c i  p r o l e t a r i a t u ,  P r z e g lą d  P o lo n i j n y ,  1987, s s .  11—13.
11 J .  B o d n a r ,  R . S im o n ,  M . W e b e r ,  L iv e s  o f  t h e i r  o w n ,  U r b a n a  1982, s s .  61—158.
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Udział w ykwalifikowanych w śród Polaków z zaboru pruskiego wyno­
sił w  Filadelfii 12%, w górniczym Scranton 9%. W Filadelfii odsetek nie­
wykwalifikowanych był wyższy, niż wśród przybyłych z innych zaborów. 
Drobni przedsiębiorcy stanowili w  tych próbkach 3% w Filadelfii i aż 
7% w Scranton 12

Spośród trzech pam iętnikarzy z zaboru pruskiego, dwaj dorośli przed 
w yjazdem do Stanów  Zjednoczonych przebyw ali w  Westfalii. Jeden był 
czeladnikiem ślusarskim, drugi przybyły w  r. 1905 zaczynał jako pomoc­
n ik  murarski. Trzeci, syn wiejskiego kowala, znalazł się w  Nowym Jorku  
w r. 1880 m ając 11 lat. Zaczął od pracy w  odlewni żelaza, później został 
właścicielem sklepu spożywczego w Erie, wykształcił czterech synów. 
Pierwsza w ojna światowa pozostała w  jego pamięci jako czasy dobrej ko­
n iunk tu ry  13.

Wśród stosunkowo licznych drobnych przedsiębiorców w Buffalo, dzie­
więciu po przyjeździe do Stanów  Zjednoczonych pracowało w daw nym  
zawodzie. Było to trzech rzeźników, po dwóch piekarzy i krawców, ka­
mieniarz i właściciel zakładu elektroplatynowego. Jeden  z rzeźników, 
k tóry  do własnego sklepu doszedł po czterech latach, zapewnił dzieciom, 
w tym  i córce, wyższe wykształcenie.

Najliczniejszą, siedmioosobową, grupę przybyszów stanowili stolarze. 
Jeden z nich określił swój s ta tus  w  k ra ju  jako czeladniczy. Trzej doszli 
do przedsiębiorstw  budowlanych, jeden zakładu pogrzebowego, jeden za­
łożył sklep z meblami, ale pozostali posiadali sklep żelazny i po przej­
ściowej pracy w  dotychczasowym zawodzie „salun” (bufet). P rzez sklep 
spożywczy doszedł do przedsiębiorstwa budowlanego daw ny kołodziej, zaś 
przez wyszynk i sklep spożywczy do bu te lkam i piwa —  daw ny kowal. 
Przedsiębiorcą budowlanym, po przejściowym zatrudnieniu we własnym  
fachu, został trzeci piekarz. Sklep spożywczy posiada wał daw ny cukier­
nik, zapewniając synom wyższe wykształcenie. W 45% profil zawodowy 
nie zmienił się, w  30% częściowo, a ty lko  w  25% całkowicie, najczęściej 
w  kierunku handlu, dającego większe możliwości wzbogacenia się.

Daleko liczniejsza była grupa urodzonych w zaborze pruskim, domi­
nująca rzeczywiście wśród polonijnych drobnych przedsiębiorców w Buf­
falo. Wśród „salunistów”, z zaboru pruskiego pochodziło 22 (45%) z czego 
aż 18 z Wielkopolski. Odsetek ten  wyższy był w najstarszych dzielnicach. 
Pierw si przybysze z Wielkopolski byli już w Buffalo w  r. 1871, z Po­
morza Wschodniego w 1881 r. Wśród właścicieli sklepów spożywczych, 
z zaboru pruskiego pochodziło 31 (72%); proporcje między obu prow incja­
mi i daty przybycia były zbliżone do szynkarzy. Spośród ośmiu przed­

12 J .  B o d n a r ,  Beyond.  E t h n i c i t y :  P o l i s h  G e n e r a t io n s  in  I n d u s t r ia l  A m e r ic a ,  w :  T h e  P o l i s h  
P re s e n c e  in  C a n a d a  a n d  A m e r i c a ,  F .  R e n k ie w ic z  e d .,  T o r o n t o  1982, s . 151.

13 P a m ię t n ik i  e m ip r a n tó w . S t a n y  Z je d n o c z o n e ,  W a r sz a w a  1977, t. 1, s s .  263, 539; t .  2, s . 136.
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siębiorców budowlanych, z zaboru pruskiego rekrutow ało się 75%, ale już 
wśród krawców byli oni w mniejszości. Syn wspomnianego właściciela 
sklepu meblowego posiadał aptekę. Przew ażnie przejściowe okazały się 
dawne zawody nauczyciela i organisty  u .

Z Pomorza pochodził Antoni Schreiber, stojący w  latach 1905— 1913 na 
czele Związku Narodowego Polskiego. W Buffalo dorobił się on sporego 
brow aru, największego polskiego przedsiębiorstwa w tym  mieście. K ilku 
innych odegrało istotną rolę w  życiu politycznym  miasta, zasiadając w  ra ­
dzie m iejskiej oraz powiatowej.

Z życiorysów ogłoszonych na początku XX w. przez syna wielkopol­
skiego chłopa z pow iatu  żnińskiego, ks. W acława Kruszkę, udało się usta­
lić miejsce urodzenia niespełna połowy księży polonijnych. 114 z nich 
(45,8%) pochodziło z zaboru pruskiego, w  tym  47 z Poznańskiego, 37 z Po­
morza Wschodniego oraz 27 ze Śląska; z te j liczby jednak ty lko 15 w y­
święcono w zaborze p ru sk im 1б. Odnośnie trzech w zmianka o zaborze 
pruskim  była ogólnikowa.

J. Bukowczyk przeciwstawia ten  kler, bardziej konserw atyw ny, o szla­
checkim pochodzeniu, im igrantom  z innych zaborów, jak i zakonnikom, 
zm artw ychw stańcom  i franciszkanom, wreszcie wychowankom  O rchard 
Lake, wywodzącym się z kręgów robotniczych i niższej klasy ś re d n ie jie.

Ks. Jan  P itass (r. 1844) po ukończeniu gim nazjum  w  Raciborzu i teo­
logii w  Rzymie przybył w  r. 1873 do Buffalo. Ze Śląska pochodził rów ­
nież ks. K arol L angner (ur. 1843), późniejszy w ikariusz generalny die­
cezji M arquette. W Milwaukee w  r. 1875 znalazł się ks. Jacek Gulski, je­
den z reform atów, k tórzy opuścili zabór pruski w  okresie k u ltu rkam p- 
fu. Zarówno ks. J. P itass jak i ks. J. Gulski uzyskali spore w pływ y wśród 
Polonii.

Pierwszy polonijny biskup ks. Paw eł Rhode urodzony w W ejherowie 
w  r. 1870 został sufraganem  w  Chicago w r. 1908, zaś ordynariuszem  nie­
wielkiej diecezji G reen Bay w r. 1915. Urodzeni w  zaborze pruskim  sta­
now ili większość konsultorów  w różnych diecezjach (odpowiednik kano­
ników). N estorem  był urodzony na Litw ie w  r. 1824, ale przybyły  z za­
boru pruskiego w  okresie ku ltu rkam pfu , ks. U rban Raszkiewicz. W roku 
1857 na  Pom orzu urodził się ks. Franciszek Lange, przebyw ający w  Chi­
cago, w  latach sześćdziesiątych ks. S tanisław  N awrocki (Chicago) i ks. 
Jakub  Pacholski (Winona).

Pokolenie lat siedemdziesiątych reprezentow ali ks. Michał W enta z K a­

14 A lb u m  p a m i ą t k o w e  t  p r z e w o d n i k  h a n d l o w y  o s a d y  p o l s k i e j  w  m ie ś c i e  B u f f a l o ,  B u f f a lo ,  
1908, s s .  73—529; K .  G r o n io w s k i ,  U k s z t a ł t o w a n i e  s ię  s k u p i s k a  p o l o n i j n e g o  w  B u / / a l o  (17SA), 
R o c z n ik  P o lo n i j n y ,  1981, t . 2, s s .  9—15.

15 W . K r u s z k a ,  H is t o r ia  p o l s k a  w  A m e r y c e ,  t. 1—13, M i lw a u k e e  1905—1908.
16 J .  B u k o w c z y k ,  F a c t io n a l i s m  a n d  t h e  c o m p o s i t i o n  o f  t h e  P o l i s h  I m m i g r a n t  C l e r g y ,  w :  

P a s t o r  o f  t h e  P o l e s ,  S. B le j w a s  a n d  M . B is k u p s k i  e d .,  N e w  B r i ta in  1982, s s .  45— 46.
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szub, ks. Bolesław Góral, obaj w Milwaukee i ks. Emil Streński, Szczyto­
wy okres aktywności wyżej wymienionych prałatów  przypadł już na 
okres międzywojenny. Ich postawy były zróżnicowane. Ks. M. W enta na­
leżał do zwolenników wprowadzania angielskich kazań do polskich parafii. 
Z kurią arcybiskupią w  Chicago silnie związał się pochodzący z Pomorza, 
p ra ła t Tomasz Bona. Jako konsultor przejął to stanowisko po następcy ks. 
S. Nawrockiego, ks. Ludwiku Grudzińskim, stojącym w archidiecezji chi­
cagowskiej na  czele k leru  związanego z W ydziałem Narodowym. Na zmia­
nę stosunku Zjednoczenia Polskiego Rzymsko-Katolickiego do więzi z m a­
cierzą, w  latach trzydziestych, pozytyw ny w pływ  w yw arł kapelan orga­
nizacji, ks. Bronisław Celichowski z Milwaukee, pochodzący z Wielko­
polski. W zaborze pruskim  w r. 1860 urodził się też przywódca chica­
gowskich zmartwychwstańców, ks. Franciszek Gordon, wydawca „Dzien­
nika Chicagowskiego”, zwalczającego w  latach dwudziestych skrajn ie p ra ­
wicowe a tak i części wychodźstwa na ustrój Rzeczypospolitej.

Jeden z pierwszych przywódców polonijnych w Chicago, A ntoni Scher- 
mann, urodzony w W ągrowcu w r. 1818, znalazł się w  Chicago w  r. 1851. 
Posiadał sklep spożywczy i wyszynk, później ajencję k a r t  okrętowych. 
Był współzałożycielem Towarzystwa B ratniej Pomocy Sw. Stanisława 
Kostki, uważanego za pierwsze stowarzyszenie em igracji zarobkowej w 
r. 1864. Młodszy od niego Ślązak, P io tr Kiołbassa (ur. 1837), k tó ry  do Chi­
cago dotarł przez Teksas, rozpoczynał aktywność zawodową jako nauczy­
ciel i organista, w  r. 1876 został członkiem legislatury (izby niższej) sta­
nu  Illinois. K olejny z polityków chicagowskich, znacznie młodszy, Andrzej 
Kwasigroch pochodzący z Pomorza, przybył z pierwszą większą falą em i­
gracji zarobkowej w r. 1872. Em igrantem  politycznym był, urodzony 
w r. 1813 w  Wielkopolsce, Józef Krzemieniecki, założyciel Towarzystwa 
Kościuszki w Chicago. Ignacy Wendziński, urodzony w r. 1828 w B yd­
goszczy, uczęszczał do sem inarium  nauczycielskiego w Trzemesznie i upra­
wiał ten  zawód w Wielkopolsce. W Stanach Zjednoczonych znalazł się 
w  r. 1870 i odegrał istotną rolę, jako jeden z pierwszych dziennikarzy po­
lonijnych oraz współzałożyciel Związku Narodowego Polskiego, ogólno­
krajow ej organizacji. Z zaboru pruskiego pochodził W ładysław  Dynie- 
wicz, urodzony w r. 1843 w Miłosławiu, członek lewicowej Gminy Pol­
skiej, powstałej w  r. 1866 organizacji chicagowskiej — związanej z demo­
kratyczną organizacją em igracji postyczniowej w  Europie, Zjednoczeniem 
Em igracji Polskiej — przybyły w tym  sam ym  roku do Stanów  Zjedno­
czonych. Dyniewicz był potem  założycielem „G azety Polskiej w  Chicago” , 
znanym  księgarzem i wydawcą. W Stevens Point, w  stanie Wisconsin, po­
dobną rolę, nieco później, odegrała rodzina Worzałłów z Kaszub.

Franciszek Hieronim Jabłoński, urodzony w Inowrocławiu, w latach 
1897— 1901 prezes Związku Narodowego Polskiego, był uprzednio jednym
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z przywódców chicagowskiej parafii Sw. Trójcy, przeciwstawiającej się 
zmartwychwstańcom . Z zaboru pruskiego rekru tow ali się liczni polonijni 
politycy w  Milwaukee, głównie z partii demokratycznej, ale również po­
pulista, z zawodu drukarz, M arcin Cyborowski, urodzony w r. 1865 na 
Pomorzu, ak tyw ny w początkach działalności związków zawodowych 
w  środowisku polonijnym. S tąd  pochodzili też niektórzy działacze socjali­
styczni, jak, urodzony w Bydgoszczy w r. 1871, Marcin Górecki, czynny 
początkowo w  Chicago, potem  w Milwaukee radny  miejski, pew ien czas 
korespondent „Gazety Robotniczej”, organu P P S  zaboru pruskiego. W ięk­
szość członków oddziału polskiego Socjalistycznej P a rtii  Robotniczej w 
Buffalo, k tórzy  w  r. 1897 podpisali pismo do III Zjazdu P P S  za to ru  prus­
kiego pochodziła stam tąd, podając jako wcześniejsze miejsce zamieszka­
nia Poznań, Środę, Szamotuły, Dolsk w  powiecie śrem skim  oraz Pobiedzi­
ska i Ulejno w  powiecie średzkim  17.

Michał Kruszka, b rat Wacława, założyciel „K uriera Polskiego” w Mil­
waukee, pierwszy polonijny senator stanow y (1892), urodzony w  r. 1860, 
był przed opuszczeniem k ra ju  korespondentem  „Przyjaciela L udu”, „Piel­
grzym a” i „O rędownika”.

Z zaboru pruskiego pochodził Jan  Smulski, bankier chicagowski, czło­
nek Ligi Narodowej, stojący na czele polonijnego Wydziału Narodowego, 
powiązanego z paryskim  K om itetem  Narodowym Polskim, w chw ili od­
zyskania niepodległości. Również czołowi politycy polscy partii dem okra­
tycznej w  Chicago w  okresie m iędzywojennym, sędzia Edm und Jarecki, 
sędzia Jan  Prystalsk i i kongresm an Leonard Schuetz, przybyli, w  w ięk­
szości jako dzieci, z za to ru  pruskiego. Z W ielkopolski pochodził m ilwaucki 
bankier, Sylw ester Wabiszewski, polityk republikański.

Jest dyskusyjne, jaki procent im igrantów  z za to ru  pruskiego m iał 
skrystalizow aną świadomość narodową. Józef B artu la  z Brem ond w  Tek­
sasie zarzucał w  r. 1879 miejscowym Poznaniakom , że uw ażają się za P ru ­
saków 1S. W r. 1906 organ ZNP „Zgoda” stwierdzał, że K aszubi są tak  sa­
m o dobrym i Polakam i jak in n i19. Wiosną 1914 r. Tomasz Ziętkowski z De­
tro it mówił o wielu im igrantach spod panow ania niemieckiego i z Galicji, 
zaliczających się do Niemców, jeśli w yraźnie nie każe im się zapisywać 
jako P o lak o m 20. Apele o deklarowanie polskości pojaw iały się w  prasie 
polonijnej n iem al p rzed każdym  spisem. Zaś upowszechniony pogląd 
o wyższym poziomie w ykształcenia i świadomości przybyszów z zaboru 
pruskiego spotykał się niekiedy z zastrzeżeniami em igrantów  galicyjskich.

Studia nad  świadomością narodow ą w  kraju , w ty m  również różnych

17 K o r e s p o n d e n c j a  z  A m e r y k  i  го p r a s ie  p o l s k i e j  n a  Ś lą s k u  (1868— 1900), w y d .  D . P ią t k o w ­
s k a ,  W r o c ła w  1980, s . 170.

18 O g n iw o ,  1879, n r  23.
19 Z g o d a , 19W, n r  48.
20 G a z e ta  Ś w ią t e c z n a ,  1914, n r  1731.
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regionach zaboru p rusk iego21 są przydatne także w  badaniach dziejów 
skupisk polonijnych.

21 J. J a s iń s k i ,  S oota d o m o ść  n a r o d o w a  n a  W a r m i i  w  X I X  w i e k u ,  O lsz ty n  1983, s s .  2Б4, 396.
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Z u s a m m e n f a s s u n g
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